
Rok VI Nr. 7.

Wychodzi wKrakowie w każdą Niedziel} 
(w dniu przedstawienia teatralnego). 

Numer pojedynczy kosztuje 5 cent. AFISZ
T E I T H A L I V .

Rok 1876.

Prenumeratę przyjmuj}: Administracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 418 

i Kasa Teatralna.

Kraków 19 listopada.

Uczciwe i rozumne dziennikarstwo poi 
skie poniosło niepowetowaną s tra tę , Kra^ 
ków i jego społeczeństwo boleśnie dotknię- 
teini zostali przez śmierć M a u r y c e g o  
M a n n a ,  zmarłego w poniedziałek 13 b. m 
Mąż ten , który tak szlachetnie i zacnie 
przedstawiał między nami godność zawo­
du dziennikarskiego, był przez dwadzieścia 
ośm lat redaktorem Czasu, dziennika, 
którym słusznie miasto nasze szczycić się 
może. Mann zrósł się z Krakowem, tak 
samo, jak  zrósł się z nim Czas.

Maurycy Mann stykał się nieraz w życiu 
z teatrem jako au to r, krytyk i znawca 
Dramata jego pomimo przedawnionćj dziś 
nieco formy, mają piętno niepospolitości i 
oryginalności, jest w nich niezaprzecznie 
pierwiastek tragiczny, i wyborna znajomość 
wielkiego świata. Przed kilku laty wzno­
wiono na tutejszćj scenie jego dramat: 
Dwie Siostry. Inne sztuki jego grane były 
dawniej w Poznaniu i Krakowie.

M ann, jak wielu światłych ludzi, jego 
generacyi, miał szczególne do teatru upo­
dobanie; jako znawca i krytyk posiadał 
tak w tym przedmiocie, jak w innych, 
wykwintny smak, sąd pewny, spokojny, 
i bezstronny. Każda jego bytność w na­
szym teatrze, wzbogacała naszą scenę traf- 
nemi, zdrowemi uwagami; pamiętał on za­
graniczne teatra, za najświetniejszej epoki, 
a rozmowa jego o sztuce dramatycznćj, 
była w wysokim stopniu zajmującą i nau­
czającą. Brał on czyny i nader użyteczny 
udział tak w pracach Komisyi konkurso­
wej krakowskiej, jak i Komisyi doradczćj.

Straciliśmy w nim umysł wzniosły i wy­
kształcony, prawego i zacnego męża. Po 
tylu bolesnych stratach, ostatnich la t,  ta 
jest dla nas jedną z najdotkliwszych.

Bawi w naszem mieście od piątku hr. Fre­
dro, który tu przybył w celu ostatecznego 
porozumienia się z członkami krakowskiemi 
Rady zajmującej się pośmiertnemi dziełami 
jego ojca. Jak wiadomo, Radę tę składają 
pp.: Paszkowski, hr. Tarnowski i dyrektor 
Kożmian; ze Lwowa pp : Małecki i Łoziński.

Z pomiędzy wielu zapowiedzianych utwo­
rów głośniejszych, które mają być przedsta^ 
wionę na scenie krakowskiej, wymieniają 
także: Danitzewów, która to komedya na 
scenach paryskich i niemieckich nadzwyczaj­
nego doznawała przyjęcia. Komedyę tą prze- 
tłómaczył pan Podwyszyński.

Operetka nasza zajęta ciągle próbami z Pe- 
rieoli, która wkrótce będzie przedstawioną; 
partyę tytułową wykona pani Wierzbicka.

Wiedząc, że recenzenci pism miejscowych 
są jak  nąjźyczliwszemi dla naszego teatru, 
pozwalamy sobie zwrócić ich uwagę na szko­
dliwość podawania zbyt dokładnćj t r e ś c i  
s z t u k  grywanych. Rzecz ta wzięta z wiel­
kich miast, nie da się zastosować bez szkody 
w małem jak Kraków mieście, o nielicznej 
ludności, a jeszcze mniej licznej ludności u- 
częszczającej zwykle do teatru. Większa licz­
ba czytelników przeczytawszy treść sztuki, 
zadawalnia się tem czytaniem, i nie idzie na 
przedstawienie, wypada to tan ie j; uwaga ta 
oparta jest na długoletniem doświadczeniu.

W najbliższym czasie ukażą się jednocześnie 
na scenie dwie nowmści: Jednoaktowa kome­
dya pani Mellerowej: Fałszywe B laski odzna­
czona na konkursie warszawskim, w której 
główną rolę kobiecą odegra panna Marczello, 
oraz trzech aktowa komedya: P ortret, prze­
robiona z wielkim wdziękiem, z francuskiego 
przez p. Łuciana Siemieńskiego. W komedyi 
tćj wystąpią panie: Hoffmanowa, Wolska,
Marczello i Kwiatkowska; oraz pp.: Szy­
mański, Puchniewski, Słonarski i Bogucki.

Przegląd teatralny.
O dwóch znowu utworach scennicznych mu­

simy zamieścić sprawozdanie, które w ciągu 
ubiegłego tygodnia wystawiono na krakowskiej 
scenie. Pierwszy z n ich : R udy Janek, dra­
mat A. Rollanda i J. Du B ois, przełożony 
dla naszej sceny przez p. Arkadyusza Kle- 
czewskiego, przedstawiony był w ubiegłą so­
botę. Dramat ten podobał się bardzo dla 
patryotycznej tendencyi i moralnej treści. 
Walka moralna dwóch braci, kończąca się 
zwycięztwera sprawiedliwości i cnoty, oto jest 
główniejsza myśl tego dramatu. Przytem, 
sztuka ta  jest nadzwyczaj efektowną, a przy 
wystawie starannój jest wybornym nabytkiem 
dla naszej publiczności. O grze artystów bar­
dzo przychylnie musimy się dziś wyrazić, 
szczególniej pp .: Podwyszyński, Galasiewicz i 
panie: Marczello, Wolska, Wojnowska, którzy 
mieli główne role, wywiązali się z nich bar­
dzo dobrze, i z tym talentem, jaki umiemy 
w nich cenić. Mniejsze role pp.: Jankowskie­
go, Romana, Morozowicza nie pozostawiały 
również nic do życzenia. Sztuka ta powtó- 
żoną była w niedzielę.

We wtorek wznowiono Radców pana R ad­
cy, nie wiemy po raz już który. O komedyi 
tej w nowej obsadzie, pisaliśmy w tem miej­
scu, kiedy była wystawioną w letnim teatrze 
Tylko rola Zdzisława znalazła nowego wyko­
nawcę pana Puchniewskiego, który tym razem 
niezadowolnił nas wcale. Zanadto szarżował, 
aby mógł się spodobać nawet p. Zdziszewskiej.

We czwartek przedstawiona dawno zapo­
wiedzianą komedyę Sewera: Chcę się bawić. 
Autor, który tak zaszczytnie dał się poznać 
z poprzedniej swojej pracy: Pojedynku Szla­
chetnego, budził wielką ciekawość, kiedy afisz 
zapowiedział jego nową sztukę. To też pu­
bliczność zapełniła salę teatralną. Chcę się 
bawić jest sobie wyberną krotochwilą napisaną 

1 z wielką werwą i humorem z sytuacyami 
nadzwyczaj zabawnemi, chociaż może nigdy 
niepraktykującemi się w życiu, ma w sobie 
wiele życia i ruchu; i dobrze odpowiada ty­

tułowi sztuki: Chcę się bawić, bo wszyscy 
wybornie ubawili się na tem przedstawieniu.

Wikcia jest jedną z najlepszych postaci tego 
utworu, pototyp Doryny Moliewskiej, prawda, 
że o całe niebo niższej |od tamtej, ale bar­
dzo ją  przypominającą. Pani Kwiecińska o- 
degrała tę rolę żwawo i swobodnie, za mało 
tylko może miała filuteryi. Z resztą , jest to 
rodzaj ról, w których par excelence, artystka 
ta celuje. Pani Hoffmanowa, której, autor 
dedykował swój utw ór, począwszy od wy­
twornej toalety, była tak dystyngowaną, tak 
szlachetną i z taką finezyą wymawiała każde 
słowo, każde b o n  m o t ,  a przytem grała 
z taką naturalnością, że choćby tylko dla jćj 
gry, każdy pójdzie do teatru, aby zobączyć: 
Chcę się bawić. Pani Wolska i Wojnowska 
grały z talentem; nawet panna Ficzkowska 
w epizodycznćj roli Marysi Błażkowej przyczy­
niła się do wybornej całości przedstawienia. 
Pan Jankowski grał bardzo dobrze Karola, 
tak, jak pan Puchniewski, wesołego birbanta 
Hipolita. Panowie: Szymański, Wojda-
łowicz, Roman i Morozowicz grą pełną hu­
moru i życia, przyczynili się bardzo do po­
wodzenia komedyi p. Sewera. Autora wywo­
ływano kilkakrotnie. Chcę się bawić na długo 
pozostanie ozdobą reportoaru.

Wiadomości ze świata.
Literaci wiedeńscy zebrali się w zeszłym 

tygodniu w „Operze komicznej" i pod prezy- 
dencyą Bauernfelda naradzali się w interesie 
zabezpieczenia praw autorskich i literackich. 
Wybrano komitet, mający się zająć redakcyą 
stosownego podania do ministra sprawiedli­
wości, a zarazem zawezwać stowarzyszenie li­
teratów peszteńskich, aby jednocześnie podo­
bny krok do rządu węgierskiego zrobiło.

Dyrekcya opery warszawskiój zaprosiła na­
reszcie na gościnne występy panią Jakowicką. 
Podobno ta utalentowana śpiewaczka będzie 
Aidę. Na tamtejszśj scenie odbywają próby 
z tragedyi: Sabinki Główne role w tym 
utworze wykonają panie: Rakiewiczowa, De- 
ryng, Królikowski i Leszczyński. Komedyę 
pani Mellerowej: Fałszywe B la sk i, mają prze­
łożyć na język niemiecki.

Pewien dziennik amerykański , chcąc 
zwiększyć liczbę prenumeratorów ogłosił, że 
prenumeratę można uiszczać różnemi towara­
mi, a niekoniecznie gotówką. Wskutek tego 
wniesiono pewnego dnia do pokoju trumnę, bo 
gato ustrojoną, z dołączonym listem tej treści: 

„Posełam Ci panie Redaktorze to, co mam 
u siebie najlepszego. Będziesz tam jak u sie­
bie, starałem się, żeby Ci dobrze było; w roku 
przyszłym przyszlę Ci drugą trumnę dla od­
nowienia prenumeraty. W ten sposób na za­
mian za Waszą gazetę, zaopatrzę w trumny 
całą twoją redakcyę i administracyę:“

Redaktor czemprędzej odwołał prenumeratę 
zamienną.

Wydawca 1 Redaktor odpowiedzialny A nastazy M astalski. W drukarni „CZASU1* w Krakowie. Rządca drukarni Jó ze f Lakociński.



Nr. porządkowy 28.

T E A T R  K R A K O W S K I .
W Niedzielę dnia 19 Listopada 1876 r.

Opera komiczna w 4 aktach. Muzyka Jana Straussa, przekład 
A. Urbańskiego.

INDIGO
i

ROZBÓJNI CY
O S o n i :

Kroi Indigo— — — — — Pan Morozowicz-
Roinadur, arcykapłan — — Pan Jejde.
Golaris j — — — — — Pan Janusz.
Coruptio I ■— — — — — Pan Janczewski.
Bobemio ( . . .  . — — Jaś Bąkowski.
Cbimerio “ i™ 1™ ™  Pan jlkubowski.
Spitzelio i ■— — — — — Pan Antoni.
Giraetio J — — — — — Pan Słonarski.
Alibaba — — —■ —  — Pan Wojdałowicz.
Toffana, jego żona — — — P. Morozowiczowa.
Janio, błazen królewski — — Pan Ignatowski.
Soprano i , — — — Pan Struczvnski.
Fatectto! e u , m c h ---------------- l>a„ Recki.’

Fantaska 
Liii
Banana 
Walida 
Tulipa 
Dodo 
Zaira 
Friada 
Rioza — - 
Cacainbestio 
Chisterio 
Cervalisio •

żony ministrów

żony Indiga

— Pani Wierzbicka.
— Panna Kwiecińska.
— Pani Siedlecka.
— Panna Solska.
— P an n a  Ficzkowska
— Panna Wyszowska.
— P. Krasnopolska.
— Panna Cygal.
— Panna Bułat.
— Pan Walery an.
— Pan Piotrowski
— Pan Morys.

p p i f l  M S p ] Q n ‘ parterowa lub i g0 piętra 6 złr.— In>ża drugiego piętra 4  z łr .— Fotel
UlJiiU 111 1 1j J u U. w sześciu pierwszych rzędach i  złr. 5 0  cent. — Krzesło i  złr. — Krzesło 
do loży parterowej lub P° piętra 2  złr. — Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych dwóch 
rzędach 1 złr., w następnych 8 0  cent., w dalszych 70  cent. — Parter 60  cent. — Galerya 30  cent.

Początek o godzinie siódmej.


